
Konewki mu nie
trzeba, a podlewa
kwiaty, warzywa 

i drzewa. 

Mieszkam wysoko na
niebie, ale na Ziemi,

tam w dole, gdy tylko
mnie zobaczą

chwytają za parasole. 



Ma szklaną szyję 
i szklane ciało, tego,
co kryje, zawsze za

mało. 

Z najwyższej nawet
wieży spadam bez

szkody dla urody, lecz
do niczego się nie

nadam, gdy wrzucisz
mnie do wody. 


